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O  powstawaniu wierzeń
i

Chłopi, rozchodząc się do dom ów po opow iadaniu em ery­
ta G ały o Koperniku, D arw inie i zmarłym niedaw no prof. Pa­
w łow ie, prosili staruszka, aby im opow iedział o powstaw aniu i 
rozw ijaniu się religji. Gała chętnie się na to zgodził. Na dru­
gi dzień w ieczorem  zeszło się sporo ludzi do obszernej izb y  
W ójcika, a gdy nadszedł Gała, n iezw łoczn ie przystąpił do 
rzeczy.

— W religji trzeba odróżniać trzy działy: dogm atyczny, 
to znaczy w  co się w ierzy, m oralny—jak się żyje i trzeci— ce- 
remonjał, obrzędy. Co do rozwoju tych  ostatnich, to sam ko­
ściół przyznaje, że się one stopniow o rozwijały, upiera się  
natom iast przy tw ierdzeniu, że w ykończoną, całkow itą wiarę 
otrzym ał człow iek  od boga drogą objawienia, natom iast nie­
zależna nauka faktam i w ykazuje jak  się różne pojęcia religijne 
w sp óln ie z innem i stopniow o, zależnie od różnych warunków,
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rozw ija ły . W aru n k am i tem i b y ły  za jęc ia  m ieszkańców , zw iąz­
k i społeczne i ich organizacja , rozw ój um ysłow y. Już n ie jed ­
nokro tn ie  W am , kochan i tow arzysze , m ów iłem  źe, nie rodzi- 
dz in a  dzisiejsza , t. zn. o jciec, m a tk a  i dzieci b y ła  p ierw szym  
zw iązkiem  społecznym , ale horda, k lan . Jak  w ted y  ludzie  
ży li d o w iad u jem y  się z op isów  w spó łczesnych  podróżn ików , 
opisów  d aw n y ch  h isto ryków , pozosta łych  szczu p ły ch  p am ią ­
tek  oraz n iek tó ry ch  do tąd  p o zo sta ły ch  zw yczajów . T rudno  
je d n a k  obraz, daw no  m iniony, o d tw o rzy ć  bez m ętnej skazy . 
D z is ia j na  św iecie n iem a już tak ich  dzikusów , k tó rzy  by  nie 
sty k a li się z b a rd z ie j ucyw ilizow anem i od siebie naro d am i i 
innem i plem ionam i, p o za tem  d zicy  w ierzen ia  sw e starann ie  
u k ry w a ją  p rzed  obcym i, w ięc często  tru d n o  je s t zestaw ić  
p rzeszłość z teraźn iejszością ; d aw ni h is to ry cy  n ie ro zp o rzą­
dza li tak iem i m etodam i jak  dzisiejsi uczeni, zw y cza je  w  róż­
ny ch  czasach  p o w staw a ły  i u legały  zm ianom , a po p ie rw o t­
n ych  lu d ach  zo sta ły  n iezm iern ie  szczup łe  p am iątk i: ś lad y  k o ­
ści, kam ien n e  pa łk i, siek iery . W ażną je s t  rzeczą, czy  p a łk i 
te, siek iery , kości są okopcone, co znaczy , że ludzie, k tó ry ch  
szczątk i o d n ajd u jem y , zna li ju ż  ogień.

Są dzisia j w  A m eryce P o łudn iow ej tak ie  p lem iona, u  k tó ­
ry ch  żad n y ch  zaczą tk ó w  tego, co się n azy w a  re lig ją  nie od ­
k ry to , stąd  m ożna tw ierdz ić , że i w iele  p ierw o tn y ch  hord  
żad n ej relig ji nie m iało  i nie w id ać  je j  w  n iek tó ry ch  ry su n ­
kach , jak ie  p ierw o tn y  cz łow iek  w y rzeźb ił w  skałach . W i­
dać tam  zw ierzęta , po low anie i t. p. D o tąd  ludzie n ie opanow ali sił 
p rzy ro d y . N asza ro d aczk a , M arja C u rie-S k ło d o w sk a o d k ry ła  no ­
w e ciało  p rom ienio tw órcze, a w iele ta jem n ic  je szc ze  u k ry w a  się 
n iezb ad an y ch , to  jed n ak , co d o tąd  dzięk i w ysiłkow i lu d zk ie ­
m u m am y, je s t  w ielk im  dorobkiem , w  p o ró w n an iu  z dobrem  
h o rd y  pierw otnej.

T a  zn a jd o w ała  się p o d  su row ą w ład zą  p rzy ro d y . L os 
cz łow ieka za leżał od n ieok ie łznanej potęgi żyw iołów . Bał on 
się ich, s łaby  jego, n iep rzy zw acza jo n y  do m yślen ia , m ózg nie 
b y ł zdo lny  do  p rzen ik an ia  ta jem nic  p rzy rody , naw et zm ęczo­
n y  ugan ian iem  się za zdobyczą, n ie w iele  m iał sił i chęci do 
zasp o k o jen ia  sw ej ciekaw ości. Z asp ak aja ł ją  fan tazją , w y ­
obraźnią. S zelest liści, echo, p lu sk  fali na  spoko jnej rzece , 
h u k  i b ły sk  n iezrozum iałego  d lań  p io ru n u  w y d aw ały  
m u się d z ia łan iem  isto t żyw ych , sam odzielnych , ró w n y ch  cz ło ­
w iekow i. D la  d z ik u sa  w s /y s tk o  było  rów nie ożyw ione. Z te j 
sfery  m y ślen ia  n ie  rych ło  on w yszedł, now ości nie lubił. M i­
ja ły  w ieki, zm ian y  b y ły  ledw o dostrzegalne.

Z te j o b aw y  przed  siłam i p rzy ro d y , żyw io łam i w y tw o ­
rzy ła  się w iara  w  duchy , dem ony, n iecie lesne isto ty . W edług 
zd an ia  uczonego E. B. T y lo ra  J) cz łow iek, k tó ry  u o sab ia ł siły

h E. B. T ylor. E in leitung  in  das S tud ium  d e r  A ntropologie un d  der 
Z ivilisation. Str. 412—449.
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p rzy ro d y , u w aża ł je  za  duchy , w ierzy ł, że skoro  Jduch m iesz­
k a jący  w nim  się oddala, cz łow iek  choruje, gdy  o d d ali się 
b a rd z ie j um iera, a dusza  jego b łąk a  się po św iecie, n iedaleko  
dom u.

C zęsto  sp o ty k ać  się będziecie  lu b  sp o ty k ac ie  z w y rażen ia ­
mi, określen iam i tak ich  w ierzeń . N azy w ają  je  p rym ityw izm em , 
p ierw otnośc ią .

W tem  co W am  pow iedzia łem , w  ty m  p ry m ity w izm ie  
odróżn iają: animatyzm, to  zn aczy  u zn aw an ie  d u ch a  w p rz e d ­
m iotach  n a tu ry  i animizm— uznaw an ie  d u szy  lu d zk ie j. N aw et 
kam ien ie  m ia ły  sw oje dusze.

D u ch a  tak iego  starano  się z jed n ać  sobie podark iem . 
C zy n n o ść  ta k a  je s t pow tó rzen iem  z jed n an ia  sobie p o d ark iem  
człow ieka. Jej źródło , p o czą tek  tk w i w  sto sunkach  m ięd zy ­
ludzk ich . T en  p o d aru n ek  d la  ducha , po tem  d la  bóstw a, zo ­
stan ie  ju ż  n azaw sze zespo lony  z religją. Są różne m ie jsca  w 
ja sk in i w barłogu  hordy . C iep le jsze  i w idn iejsze . D u ch a  k a ­
m ienia, czy  innego p rzed m io tu  m ożna ująć sobie u sad o w ie­
n iem  w  lep szem  m iejscu , m ożna go ze sobą nosić. U ducho­
w ian ie  kam ien i, odd aw an ie  im  czci, nosi n azw ę le tyszyzm u. 
F e ty szy zm  stał się n ierozdzie lną  cechą  w ielu  dz isie jszych  re ­
ligij. R ozszerzy ła  się ty lk o  liczb a  czczonych  przedm iotów : z ie­
le, k aw ałk i m aterji, b laszk i, z iarnka, kości zm arłych , d rz az ­
gi i t. p.

C ieką w em  będzie , co nap ro w ad ziło  lu d z i n a  p rz y p u szcz e ­
n ie is tn ien ia  w  n ich  od ręb n ej duszy? Jed n y m  m ógł b y ć  sen, 
m arzenie, ha lu cy n ac je . C złow iekow i śni się jego  daw no  zm ar­
ły  o jciec, dziad , k rew n y . D z ik i m ógł uw ierzyć, że to duch  
zm arłego p rzy szed ł doń  w  nocy . D z ik i w idzia ł sw ój obraz 
w  oku  drugiego człow ieka: u w aża ł to  za sw oją duszę. D z ik i 
w idzia ł zm ętn ien ie  oka po  śm ierci, uw ażał, że to d u sza  o p u ­
ściła  ciało. D z ik i w idział, że człow iek, gdy  odd y ch a , w y p u ­
szcza  i parę. O tó ż  p a rę  ostatn iego  o d d ech u  cz łow ieka  p rzy  
śm ierci u w aża ł za u la tu jącą  duszę. T ak ie  określen ie  duszy , 
jak o  czegoś zew nętrznego , n azy w a się transcedentnem, p o d ­
czas gd y  u zn aw an ie  d u szy  jak o  czegoś w  rodzaju  genjusza, 
ściśle zw iązanego  z c iałem  n azy w a  się immanentnem. N azw y 
te  są p o trzeb n e  p rz y  czy tan iu  książek .

D u szy  ludzk ie j p rzy p isy w an o  różne w łasności. N iektóre 
w łaściw ości zupe łn ie  są podobne do  w łaściw ości i p o trzeb  
ciała. D u sza  p o trzeb u je  pożyw ien ia . T en obo w iązek  w o­
bec zm arły ch  sp o czy w a na dzieciach , p rzed ew szy stk iem  sy ­
nu. S tąd  tro sk a  o zach o w an ie  p o to m stw a lub  usynow ien ie  
obcych .

S tara li się o to  b ezd z ie tn i rzym ian ie , a zdan iem  angiel­
skiego p o d ró żn ik a  H obhousa 2) jeszcze  do dzisiaj d la  ch iń czy ­
k a  jak o  n a jw ięk sze  n ieszczęście  jes t śm ierć bez pozostaw ie-

2) L. T. Hobhouse. Morals in Evolution. London 1915.
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uia  p o to m stw a ze w zględu  n a  p rzyszłość  d u szy  pozostaw ionej 
b ez  pożyw ienia . To sam o o p o w iad a ją  p o dróżn icy  o zw y cza ­
ja c h  na  w y sp ie  S um atrze. N asz w ielk i poeta , A dam  M ickie­
w icz o d d ał w  sw ym  p ięk n y m  poem acie  p od  ty tu łem  „D zia- 
d y “ ten  zw yczaj zachow any  w  słow iaószczyźn ie, a n aw e t Wł. 
St. R eym ont w skazu je , że w śród  po lsk ich  ch łopów  p an u je  
d o tąd  p rzek o n an ie  i zachow ał się zw y cza j zanoszen ia  zm ar­
ły m  k ro m ek  pokarm ów , a  obdarzan ie  ja łm użną  szczególn iej 
w  „D zień  Z aduszny" żeb rak ó w  pozosta je  w  ścisłym  zw iązku . 
C h rześc ijan ie  p raw o sław n i zanoszą na g roby zm arły ch  ryż 
lu b  ser z rodzynkam i. W idzim y w ięc, że n iek tó re  p ie rw o tn e  
zw y cza je  d o tąd  pozostały . O prócz po ży w ien ia  d usza p o trze ­
b u je  m ieszkan ia , a w ięc p o trzeb a  d la niej, d la  duszy , nie 
d la  ciała , bo te  w iele  ludów  paliło, ta k  sam o jak  nasi p rzo d ­
kow ie-słow ian ie , grobow ca. G robow ce p rzy p o m in a ją  m iesz­
k a n ia  ludzk ie , a im  k toś w  pó źn ie jszy ch  ep o k ach  b y ł m a­
ję tn ie jszy , m ieszka ł ozdobniej, tem  i grobow ce jego b y ły  
okazalsze . G robow ce k ró lów  eg ipsk ich  to  w ielk ie  p iram idy . 
Ze spalen iem  cia ła  w  późniejszej od p ierw otnej epoce lub  ze 
złożeniem  je j do grobu b y ła  zw iązan a  cerem on ja  pogrzebu, 
w y staw ien ia  na  w idok  pub liczny . T en  zw y cza j p ozosta ł 
do tąd .

W  czasie  sp a lan ia  zw łok, lub  ich g rzeb an ia  w y rażan o  
w  sposób g w ałto w n y  żal po  zm arłym ; d rap an o  sobie do k rw i 
tw arz , ta rzan o  się po ziem i albo  zaw odzono, k rzyczano . Z w y­
cza j ten  zach o w ał się w śród  żydów , k tó rzy  n a jm u ją  fachow e 
p łaczk i.

N ao sta tek  w ym ien ić  na leży  w spom ink i i obow iązek  zem ­
s ty  za śm ierć którego z członków  rodu.

D u sza  p rzy n o si dobrodzie jstw a, ostrzega w  snach, w y ­
rz ąd za  szkody , za raża  chorobą, n ab aw ia  pom ieszan ia  zm y ­
słów , sp ro w ad za  śm ierć. P rzy m io tam i tak iem i o d zn acza  się 
d u sza  zam ordow anego  w  stosunku  do sw ojego zabójcy . Nie 
b y ły  to w y rzu ty  sum ienia, ale ob aw a p rzed  zem stą. T rzeb a  
pam ię tać , że m y dzisiaj szu k am y  istotnego zw iązk u  pom iędzy  
jed n em  z jaw isk iem  a drugiem , zw iązk u  stale  się p o w ta rza ją ­
cego a n ie  p rzypadkow ego , odw ro tn ie  cz łow iek  d aw n y  w i­
d z ia ł zw iązek  pom iędzy  w y jazd em  w p ew ien  dzień, zo b acze­
n iem  jak iegoś zw ierzęcia  a w łasnem  pow odzen iem , za leżnem  
o d  zupełn ie  in n y ch  p rzyczyn . G recy  sta ro ży tn i ten  z ły  ob jaw  
d u sz y  n azy w ali E ry n ją . W iara w  tę  szkod liw ą dzia ła lność  
d u szy  lu d zk ie j, duchów  zw ierzęcych , p o k u tu je  d o tąd  w śród  
p rostaków . „T am  coś straszy , w  te j s tare j w ierzb ie  siedzi d ja- 
beł, po  b agnach  chodzą ogniki, w  lasach  rzu ca ją  się n a  ludzi 
w ilko łak i" . K ler zasadn iczo  w iarę tę  p o d trzy m u je , chociaż p o ­
w iad a , że tęp i zabobony, p rzesąd y , ale w  ry tu a le  sw oim  z a ­
ch o w ał m od litw y  n a  w y p ęd zen ie  d jab ła , a cerem onje p rzy  
ch rzc ie  zw łaszcza  p raw o sław n y m , k ied y  się p lu je  trzy  ra zy  
w  stro n y  św iata , są b lisk ą  analogją. P odobn ie  trw a  do  te j 
p o ry  w iara  w  dobre dzia łan ie  duszy , w je j  p rzestrog i u d z ie ­
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lan e  w e śnie ży jący m  k rew nym . S tąd  rozw inęły  się w różby , 
p rzepow iedn ie , a k le r w  opow ieściach  o Józefie, synu jak ó b a , 
zabobon  ten  utw ierdza.

W. Pokrzywa

g(c.' d. n.)J

Praca i bezrobocie
A rtyku ł dyskusyjny. §

W śród w ielu  in n y ch  do tk liw ych  k rz y w d — n ajd o tk liw szą  
k rz y w d ę  w y rząd ził sw oim  w yznaw com  rzym sk i k ato licyzm , 
zaszczep ia jąc  im  w  um y sły  i w ierzen ia— przek leństw o  p racy . 
S ku tk i te j k rzy w d y , jej zab ó jczy  zarazek , nie d a  się ła tw o  
i p ręd k o  unieszkodliw ić.

B ezrobocie je s t  k lę sk ą  św iatow ą, k to  jed n ak  głębiej spo j­
rz y  „w  to bezedno  pełne łe z“ , p rzek o n a  się, że u  nas w P o l­
sce p rzy b ie ra  ono specy ficzne fazy  — przech o d z i w  coraz 
groźniejsze ob jaw y.

Szczególniej na w si, w yraźn ie j niż w śród  in n y ch  w arstw  
robo tn iczych , da je  się to zaobserw ow ać. W sku tek  strasz liw e j 
depresji, ja k ie j uległ lud  ze s trony  rzym sko-kato lick iego  k le ru  
i pod  k tó re j w p ły w em  w ciąż jeszcze pozostaje  — k lęsk a  b ez ­
robocia u  nas m oże się stać groźnie jszem  niż gdzieko lw iek  
in d z ie j n ieszczęściem , o ile w cześn ie j nie zdo łam y  je j zap o ­
biec. D z iś  — gdy  b y t i ca ła  p rzyszłość  narodu  za leży  od  
tego jak  p raco w ać będziem y, m usim y  w y tęży ć  w szy stk ie  siły, 
ab y  w y d o łać  zadan iu , zrozum ieć cel, w artość  i znaczen ie  
p racy .

P raca  je s t p o d staw ą  życia. Bez n iej n ic się nie dzieje . 
Ż adne w ielk ie dzieło  nie zostało p o częte  bez p racy . Ś w iat 
ca ły , z iem ia  i to co się n a  n iej zn a jd u je  — to tw ór p racy . 
P rzy ro d a  — ja k b y  nam  w ciąż w skazu je: czcijcie  w  cudzie  
tw o rzen ia  — pracę.

R elig ja rzym sko-kat. in acze j to tłu m aczy  sw oim  w y zn aw ­
com , k ażąc im  w ierzyć w  p raw d ę  p rzez  nikogo nie dow iedzio ­
ną, ja k o b y  p ierw si rodzice A dam  i E w a zostali w ygnani z ra ju  
za chęć w ied zy  złego i dobrego i z a  t o  u k a r a n i  p r a c ą  
n a  z i e m i .

O d tąd  p raca  u w ażan a  jes t jak o  p rzek leństw o  człow ieka.
Z czasem , p rzy ch o d z im y  do p rz ek o n an ia  (prócz ludzi n a  

w si i n iek tó ry ch  c iem nych  grup rob o tn iczy ch  m iejskich), że 
trzeb a  w iedzieć  co je s t złe, ab y  nie czyn ić  źle. P raca  zaś ja ­
ko n a jw y ższe  dobro człow ieka, jako  ruch  tw ó rczy  ducha, u- 
m ysłu , czy  ciała, jes t cz łow iekow i p o trzeb n a , ja k  k rew  w  ż y ­
łach  — bo p ra ca  — to życie . Nic tw órczego n ie trw a  w  b e z ­
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w ładzie . W nikając  w  zrozum ien ie ludzi na  wsi, zo sta jący ch  
po d  obuchem  k le ru — zn a jd u jem y  tam  n iew ątp liw ie  p rzek o n a­
nie, podzie lane ogólnie, „że n ieszczęśliw y  je s t  k ażd y , k to  m u ­
si p raco w ać , (czczególniej n a  roli) a ten  ty lk o  szczęśliw y, 
k to  n ie p racu je" . N aw et w śród  m łodzieży  w ie jsk ie j spo­
ty k a  się ten  zabó jczy  objaw . Z am ieszczę p rzy k ład , jed en  
z w ielu :

P ew ien  gospodarz m łody, zdrów , zam ożny, bo rodzice 
zostaw ili m u  gospodarkę 25 m orgów  ziem i, inw en tarz , b u ­
d y n k i w  doskonałym  stan ie  — b ierze d zierżaw cę, a sam  
z żoną i tro jg iem  dzieci idzie  do W arszaw y  jak o  d ozor­
ca, zap łac iw szy  k ilk a  ty s ięcy  z ło tych  odstępnego za p o ­
sadę...

„M ój syn  — p o w iad a  ów  gospodarz — nie będzie  już  
w  ziem i t y r a ł  — zasiądzie  se za sto lik iem  jak o  u rzęd n ik  
i o n ic go głow a nie zaboli"... in n y , m ający  10 m orgów  
ziem i — o d d a ł je  o jcu  żony  z pow ro tem , (dostał w  p o ­
sagu). T eraz  b ierze  zapom ogę z kom ite tu , jak o  b ezro b o tn y  
i dopiero  się czu je  szczęśliw y, bo  n ic n ie robi...

S łyszy  się po  w ielok roć p ro p o n o w an y  n iew ielk i zasiłek , 
za taką , a ta k ą  n iew ie lk ą  robo tę — nikogo znaleźć nie m oż­
na, m ów ią: „w olę sobie p o leżyć". D oszło  do  tego, czego 
d aw n ie j n igdy  n ie było , że je d e n  drugiem u, sąsiad  sąsiadow i, 
o jciec synow i, lub  córce, n ic darm o  nie zrobi. W p ew n ej ro ­
dzin ie n a  w si naprz . siostra  m ająca  jeszcze  d ro b n e  dzieci, sa ­
m a w  ciąży , zm uszona ciężko  p raco w ać razem  z m ężem , p ro ­
si b raci, k tó ry ch  je s t 3-ch dorosłych  ch łopów  n a  schw ał, o- 
b rob ien i w  po lu  zupełn ie , ab y  je j pom ogli. G dzie  tam ! ż a ­
den  z n ich  n ie chciał. „S iostra je s t na  do ro b k u  — m ów ili — 
nic b y  nie d a ła  — lep ie j sobie p o leźm y " *). T a  chęć w yleg i­
w an ia  się je s t d o p raw d y  zabó jcza  i n ie do zrozum ienia. G d y  
do stan ą  ja k ą ś  d łu ższą  p u b lic zn ą  p racę  p ła tn ą  — rob ią  ró w ­
nież, ab y  zbyć, chociaż ta k  na  b ra k  p ra cy  i za robku  n a rzek a ­
ją . W c iasnych  c iem nych  m ózgach nie b ły sk a  żad n a  m yśl 
p rócz te j fa łszyw ej p raw d y  od  n iem ow lęc tw a w yznaw anej: 
że p ra ca  to przek leństw o! N ie chcą — nie u m ie ją  z rozu ­
mieć: że ruch  — to życie! ż e : „siły  w zm aga trud" . F a łszy ­
w e po jęcie  o w artości p racy  w yrobiło  fa łszyw e pojęcie  o je j  
celu.

P raca  za robkow a, p ra ca  n a  ch leb  p rzew aża  w  życiu , je s t  
na jw ięce j zrozum iała  p rzez  w szystk ich , je s t  p raca  d la  oj­
czy zn y , d la  d o b ra  ogółu, d la  d o b ra  p rzy sz ły ch  pokoleń , d la  
ludzkości, d la  n auk i, d la  s ław y  i t. d. i t. d. W ew nętrzna, j e ­
d y n a , sam a w  sobie p o trzeb a  p racy , p o zb aw io n a  zupe łn ie  m y­
śli o jak iem k o lw iek  w ynagrodzeniu , rodzi się ty lk o  w śród  rz a d ­
kich w y ją tk ó w .

P ra ca  —  je j tw ó r n a tc h n io n y , d z ie ło  p o c z ę te  w  n a jw y ż ­

*) (wszystkie przykłady autentyczne).
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szej ekstaz ie  n a jcenn ie jszych  uczuć, n ie m a p o rów nan ia  z żad- 
nem  innem  p ięknem .

N atu ra lną , k on ieczną  p o trzeb ę  ru ch u  — p racy  sp o ty k a  
się ty lko  w śród  dzieci, k tó re  nie znoszą b e z c z y n n o ś c i .  
C złow iek  z b iegiem  la t za traca  w sobie ochotę do ruchu , j a ­
k ą  m iał, b ęd ąc  dzieck iem  i czu je  się zadow olonym  n ic  
n ie robiąc... b rn iem y  ty lk o  p raco w ać p o d  narkozą: d la  zy ­
sku... ogół czci za ro b ek  z p racy , a n ie  sam ą pracę. Nie 
pa li się w  nas n a jczy stszy  ogień c z y n i e n i a ,  nie o b jaw ia  
się żądza  d o k o n y w a n i a  b ez m yśli: czy  m n i e  się to 
opłaci? Ileż m am y  w sp an ia ły ch  pom ysłów , p ro jek tów , k tóre 
n ie realizu je  się, bo nie m a funduszów  na op łacen ie  p raco w ­
ników . N ie um iem y  zrozum ieć, że w y siłek  p ra c y  w  d o k o n a­
n iu  tego, co pow inno  b y ć  zrobione, a n ie je s t d la  b ra k u  fun­
duszów , op łaci i nagrodzi p raco w n ik ó w  przez to  sam o, że b ę­
d zie  zrobione. D z isie jsza  n iechęć do p ra c y  ob jaw ia  się tak że  
jak o  w y n ik  p rzem ęczen ia  w  b ezsk u teczn e j w alce, ja k ą  p ro ­
w adzi człow iek  p racy  z cz łow iekiem  nie p racu jący m .

Życie bez p ra cy , kosztem  p ra cy  innych  stało  się n ie­
szczęściem  ludzkości — stąd  naro d ziła  się k rzy w d a , n ie sp ra ­
w iedliw ość, nędza, k tó re j nie pow inno  b y ć  n a  św iecie. G d y b y  
w szy scy  p raco w ali — w szy scy  b y lib y  syci. P o rząd ek  św iata  
m oże b y ć  tak  postaw iony , że  ziem ia, k tó ra  m a w  sobie n ie ­
w y czerp an e  bogactw a i w ciąż rodzi now e, zdo lna je s t w y ży ­
w ić ludzkość — to za leży  od  p racy .

Z epchnięto  u  nas p racę  n a  najn iższy  szczebel w artości, 
a  racze j uczyn iono  ją  bez żad n ej w artości, o ile nie d a je  spo­
d z iew an y ch  korzyści. I nie m oże b y ć  inaczej, skoro  p raca  
u w ażan a  je s t  ja k o  p rzek leń stw o  i jako  k a ra  p rzez  w yznaw ców  
rzym sko-kat. religji.

N adchodzi czas — zb liża ją  się now e dn i — dni, k ied y  
p raca  w ca łym  m ajestac ie  swego p iękna, zostan ie u zn an a  ja ­
ko dobro  ca łe j ludzkości, ja k o  źródło  tw ó rcze j rozkoszy , d o ­
stęp n ej d la  każdego, k to  je j  pragnie . Zanim  to n as tąp i trzeb a  
zd jąć  k lą tw ę  z p ra cy  — trze b a  w y n iszczy ć  zgubny  w p ły w  
k le ru  na  lud, w y n iszczy ć  tego w p ły w u  zabójcze skutk i. 
W ty m  ce lu  zak ład an e  b y ć  m uszą Szko ły  P racy , w  k tó ry ch  
w zrasta jące  pokolen ie  u czy ło b y  się od n a jm ło d szy ch  la t ro ­
zum ieć, czem  je s t p raca  w  ży c iu  cz łow ieka -— w  życiu  lu d z­
kości, p raca  w olna, in d y w id u aln a , tw órcza, a r ty s ty czn a , nie 
p rzym usow a. W tedy zaczn iem y ko ch ać  p racę  d la  niej sam ej, 
nie d la  zy sk u  jak i d a je  — w ted y  w  p ra cy  zna jdz ie  k ażd y  
szczęście  i cel w  życiu.

Z. Okęcka

Nie w ystarczy p rze czy ta n ie  je d n e g o  num eru pism a. N ależy  je  sia ie  p ren u m e­
row ać, aby zdać  sobie spraw ę z te g o , o co w alczym y i do czeg o  zm ie rzam y
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Moralność kościelna a świecka

Ja k  doniosły  dz ien n ik i (I. K. C. Nr. 80 z r. 1936) ks.. 
H lond, k a rd y n a ł w a ty k ań sk i, w y d a ł t. zw. list p as te rsk i z p rz y ­
pom nieniem  k ato lick ich  zasad  m oralnych  i obyczajów , k tóre 
z resztą  n iew iele  m ajągw spólnego z czy stem  ch rześc ijaństw em .

Z listu  tego d o w iad u jem y  się, że e ty k a  k a to lick a  n ie  
sp rzeciw ia  się żad n ej form ie p o lity czn e j i n ie o d rzu ca  ż a d n e ­
go społecznego uk ład u , b y leb y  w  nich n a tu ra  n ie doznaw ała; 
k rzy w d y . A któż in n y  ja k  n ie k le r w a ty k ań sk i, ś lubu jąc  t. zw. 
św. celibat, p o stęp u je  w brew  natu rze , sk u tk iem  czego księża, 
z m ały m i w y ją tkam i, p ro w ad zą  ży c ie  ob łudne, ileż to  b o w iem  
razy  sły szy  się o uw odzen iu  p rzez  n ich żon i có rek  swoich, 
ow ieczek. D ało  to p ow ód  do tego, że w  n iek tó rych  państw ach, 
zakazano  w y św ięcan ia  k sięży  w ce libacie  (M eksyk).

P ozatem  zupełn ie  n iep o trzeb n ie  zw raca  się list pasterski- 
także  do w olnom yślic ie li z w ezw aniem : „bój się boga“ , b a  
przecież n ik t się ta k  nie boi bogów  i ich  sam ozw ańczych  za ­
s tępców  ja k  w łaśn ie  w olnom yślic ie le , w ied zą  oni bow iem  d o ­
brze, że bogow ie b y li i są dziś jeszcze  zabobonn i i mściwi* 
nie w y łącza jąc  Jeh o w y  i boga rzym skiego  (obrzezanie, u k rz y ­
żow anie w łasnego syna, tran ssu b stan c jac ja : „ jedzcie  i pijcie* 
to  je s t  ciało  i k rew  m o ja”, ty siące  n iew innych  ofiar św. in ­
k w izy c ji, to rtu ro w an y ch  i zg ładzonych  w łaśn ie w  im ię boga 
rzym skiego; i dziś p a lilib y  na  stosie na jzacn ie jszy ch  ludzi* 
g d y b y  ty lk o  mogli). D latego też m y, w olnom yśliciele, u w aża ­
m y  bogizm  i sam ozw ańczych  zastępców  bosk ich  za  jed n ą  
z n a jw ięk szy ch  p lag  ludzkości, s to jącą  n a  d rodze w szelk iego  
p o s tęp u  i um oraln ien ia  cz łow ieka, a co n a jw ażn ie jsze , że p a ­
ra liżu je  on m ózgi ludzk ie , p o w o d u jąc  b ezw ład  um ysłow y  ciem ­
n y ch  m as. U sunąć n au k ę  relig ji ze szkół w raz z k a ­
techetam i i rab inam i, zn ieść szko ły  w yznan iow e, w y ­
chow yw ać m łodzież w  d u ch u  so lidarności społecznej* 
zastąp ić  o b łu d n ą  e ty k ę  kościelną , o p artą  na  strach u  (p ie­
kło) lub  na in teresie  (niebo) e ty k ą  św iecką, o p artą  na
w ied zy  i rozum ie, to i n ienaw iść  ta  zn ikn ie  i liczba w ięźniów  
się zm niejszy . K ażdy  m a p raw o  d ąży ć  do osobistego szczę­
ścia  i zadow olenia, nigdy je d n a k  kosztem  drugiego, bo jeże li 
ten  drugi b ęd z ie  chcia ł b y ć  szczęśliw ym  m oim  kosztem  i m o­
ją  k rzy w d ą, to żaden  z nas szczęśliw ym  czuć się n ie
będzie.

W reszcie  tw ierdzen ie  lis tu  pastersk iego , że ży d z i w a lczą
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z kościo łem  k a to lick im  należy  uzupe łn ić  tw ierdzen iem , że k a ­
to licy  w a lczą  z kościołem  żydow skim . P rzecież ks. k a rd y n a ł 
d obrze  w ie, iż b isk u p i p rzy sięg ają  pap ieżow i, że b ęd ą  usilnie 
zw alcza li inow ierców . L ist p as te rsk i zaw iera  w y raźn e  żądanie 
o d sep a ro w an ia  się od ży d o w sk ie j k u ltu ry  i m oralności i n a ­
m aw ia do om ijan ia ży dow sk ich  sk lepów  i straganów .

No, trudno , p rzecież  w szystk ie  w y zn an ia  zw alcza ją  się 
w zajem nie  i sze rzą  p rzez  to  n ienaw iść  m iędzy  ludźm i.

W. Zalewski

Księża hipokryzja

O d  d aw ien  d aw n a  k sięża  uczą łudzi po  w siach , ażeby  
lud  nie czy ta ł tak ich  k siążek  lub  gazet, co m u  jacyś agenci 
tan io  lu b  za darm o  d a ją  a lbo  do dom u p o cz tą  p rzysy ła ją .

O to ż  w ed ług  za lecen ia  k sięży  lud  nie pow inien czy tać  
„R y cerza  n iep o k a lan e j" , bo m u go zadarm o  do dom u pocztą 
p o sy ła ją  bez  w zg lędu  n a  to  czy  go sobie k toś ży czy  lub  nie.

Pełno  w  ty m  „R y cerzu "  opisów  o cud o w n y ch  uzdrow ie­
niach; pom im o, że je s te śm y  o toczeni w szelk iego  rodza ju  cu ­
dow nościam i, w edług  s ta ty s ty k i d łużej nie ży jem y  niż lu d ­
ność p ro tes tan ck ich  k ra jów , a że spow odu  złego odżyw ian ia  
się cho ru jem y  w ięcej n iż n a  zachodzie  E uropy , to w ięce niż 
p ew n e. C u d o w n e uzdrow ien ia , to ty lk o  tum an ien ie  poczci­
w ego a n iedośw iadczonego  w iejsk iego  ludu , bo  dlaczegóż k się­
ża i ich  gosposie w razie  cho roby  nie leczą  się w cudow nych  
m iejscach , ale u d a ją  się do lek arzy  św ieck ich  i szpitali. W i­
d ać  nie wuerzą w  cuda.

C zęsto  p iszą  k le ry k a ln e  gazety  o m oralności. W edług 
ty ch  g łoszonych zasad  k sięża  pow inn i oddalić  sw e gospody­
nie, k u ch a rk i i poko jów ki, bo  sza tan  n iecno ta  gotów  ich do 
złego skusić, w m iejsce zaś żeńsk ie j obsługi m ogliby  sobie 
w ziąć  obsługę m ęsk ą  ze sta rszy ch  zrów now ażonych  m ężczyzn, 
z red u k o w an y ch  k u ch arzy , lokai, słow em  b iednych  bezrobo t­
ny ch  i p ro w ad zić  życ ie  w  ubóstw ie, czystości, pokorze i in ­
n y ch  k a to lick ich  cnotach. W tedy m ożnaby  w olnom yślic ie li, m a­
sonów  i in. p o u czać  o m oralności, pokorze, ubóstw ie.

Ż eby  to  „R ycerz  n iep o k a lan e j"  tak  k ler rzy m sk .-k a t. pou­
czał, to b y  go w arto  było  zap renum erow ać , ale 011 n ie tak i n a ­
iw n y  ja k  jego czy te ln icy .

Tom asz Zych

Chcesz dla dziecka prawdziwej oświaty? —  walcz 

o szkołę świecką.
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Kapłan skazany na w ięzienie. K siądz M ałynicz, p ro ­
boszcz N ow ych  T rok , został pociągn ię ty  do odpow iedzia lno­
ści k arn e j za zn iew ażen ie pam ięc i m arsza łk a  P iłsudskiego 
w  k azan iach , w y g łaszan y ch  po Jego śm ierci, oraz za p o zb a ­
w ien ie  w olności k ilk u  p a ra łjan , k tó ry ch  k aza ł zam k n ąć  na  
d zw o n n icy  za to, że w  dn iu  pogrzebu  bili w  dzw ony. Sąd o k rę ­
gow y skazał ks. M ałyn icza n a  ro k  w ięz ien ia  za każde  p rzestępstw o , 
w y m ierza jąc  łączn ą  k a rę  jednego  ro k u  w ięzienia. S k azan y  odw o­
ła ł się S ąd u  ape lacy jnego , k tó ry  je d n a k  w y ro k  S ądu okręgo­
w ego zatw ierdził. W ów czas ks. M ałynicz w niósł skargę k a sa ­
cy jn ą  do S ąd u  N ajw yższego. S ąd  ten  skargę k asacy jn ą  o d d a­
lił w sk u tek  czego k a ra  jednego  ro k u  w ięz ien ia  sta ła  się p ra ­
w om ocna.

Zaświatowi oszuści. P rasa  am ery k ań sk a  pisze, iż d e le ­
g at b razy lijsk iego  m in isterjum  o św iaty  proL M anoel L ouzada 
stw ierdził, że część g im nazjów  w B razylji, p row adzonych

Erzez zakonn ików , w y d a je  św iad ec tw a  uko ń czen ia  szkół oso- 
om, k tó re  n ie zd aw ały  egzam inów . W obec pow yższego  w d ro ­

żono dochodzen ia  p rzec iw k o  oszustom  w  su tannach . T rzeb a  
dodać , że B razy lja  je s t k ra jem  kato lick im , gdzie k le r w y ­
ch o w u je  ludność religijnie. N ic w ięc dziw nego, iż m oralność 
zarów no  k le ru  ja k  i ludności je s t n iska.

O  podniesienie poziomu moralności w Polsce. Z w iązek  
P o lsk ie j M łodzieży D em o k ra ty czn e j — lew ica w ystosow ał do 
p. M inistra W yznań R elig ijnych  i O św iecen ia  Publicznego list 
o tw a rty  w  sp raw ie  etycznego  w y ch o w y w an ia  m łodzieży. W li­
ście ty m  stw ierdza, że „n iep o czy ta ln e  w y b ry k i czynn ików , 
p ro w o k u jący ch  za jśc ia  an ty sem ick ie , zaw sze b ru ta lne , a czę­
sto uw ieńczone m o rd e rs tw am i'1 nie sp o tk a ły  się „z dość ka- 
tego rycznem  p o tęp ien iem  ze s tro n y  rep rezen tan tó w  kościołów  
ch rześc ijań sk ich ”, k tó re  jak o  w y ch o w u jące  m łodzież religijnie, 
„w łaśn ie  odpow iedz ia lne  są w  o becnej s tru k tu rze  p ań s tw a  za 
ca łość  w y ch o w an ia  etycznego  m łodzieży  w  szko ln ic tw ie  pol- 
sk iem ”. W praw dzie  ks. k a rd y n a ł H lond  pod  n ac isk iem  n ie ­
zależnej op in ji p u b liczn e j oraz zap ew n e w id ząc  sm utne re ­
zu lta ty  w ychow an ia  religijnego, propagującego, zam iast ch rze­
śc ijań sk ie j m iłości bliźniego, hasła  n ienaw iśc i w yznan iow ej i 
rasow ej, w  zasadzie  w y p o w ied z ia ł się p rzec iw k o  d o ty ch cz a ­
sow ym  m etodom  w alk i, s to sow anym  p rzez  k a to lik ó w  w obec 
żydów , uzna ł je d n a k  za celow e i słuszne „zw alczan ie  e le ­
m en tów  ra d y k a ln y ch  i w o ln o m y śln y ch  ży d o w sk ich ”, n a to ­
m iast ks. a rcy b isk u p  S ap ieha  w y stąp ił o tw arcie  p rzec iw k o  
żydom .
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A utorzy  listu  o tw artego piszą:

„...biorąc pod uwagę:
a) że zajścia antysemickie, które przeniesione są obecnie do szero­

kich mas społecznych, zainicjowane zostały przez żywioły inteligenckie, 
akademickie, które przeszły przez wszystkie szczeble szkolnictwa pol­
skiego,

b) że okoliczność ta zmusza do uznania za niewłaściwe metody 
dotychczasowej organizacji wychowania etycznego młodzieży szkolnej, 
które — jak wiadomo — jest prowadzone przez duchownych wszelkich wy­
znań w Polsce,

c) że zajścia antysemickie obniżają poziom życia publicznego pol­
skiego w sposób nieznany w dziejach polskich, a przypominają jedynie 
tego rodzaju okresy lub wypadki w dziejach powszechnych jak: inkwizy­
cja hiszpańska, Noc św. Bartłomieja w Paryżu, czarna sotnia w Rosji oraz 
antysemityzm w Niemczech,

zwracamy się do Pana Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z prośbą o:

a) zastąpienie na wszystkich szczeblach szkolnictwa dotychczaso­
wego personelu duchownego, wykładającego etykę (wychowującego mło­
dzież religijnie uw. n.), na świecki, podległy państwu, gdyż wyniki pracy 
personelu duchownego, jak to wyraźnie wypływa z rozwoju wypadków, są 
ujemne, zaś państwo nie posiada dostatecznej w stosunku do tego perso­
nelu i jego metod pracy ingerencji oraz

b) o zarządzenie wywieszenia we wszystkich izbach szkolnych i 
audytorjach wyższych uczelni Rzeczypospolitej transparentów z napisem: 
„Miłuj bliźniego swego”, jako ilustrującym podstawowy nakaz etyczny 
przytłaczającej większości wyznań, posiadających swoich zwolenników 
w Polsce”.

Z agadnien ie, po ruszone p rzez  Z w iązek  Polskiej M łodzieży 
D em o k ra ty czn e j, p o s iad a  p ierw szo rzęd n e  znaczen ie  d la  państw a, 
chodzi bow iem  o podn iesien ie  p rzeraź liw ie  n iskiego pozio ­
m u m oralności p u b liczn e j w  Polsce. Isto tn ie  p aństw o  zrzekło  
się w p ły w u  n a  m oralne  w y ch o w y w an ie  o b y w ate li n a  rzecz 
k a s t k ap łań sk ich , zw łaszcza  w a ty k ań sk ie j i m ojżeszow ej, k tó ­
re p rzed ew szy stk iem  m ają  n a  celu w łasne in teresy , p ierw sza  
p o n ad to  stoi n a  usługach  obcego p ań s tw a  w aty k ań sk ieg o  i 
w ychow uje  m łodzień  w  in teresach  W atykanu . S praw a, p o ru ­
szona w  liście o tw arty m , je s t  p ilną, p alącą , pozostaw ian ie  bo­
w iem  n ad a l obecnego stanu  rzeczy  doprow adzi do tego, że 
P o lska  zejdzie  do poziom u m oralności w M eksyku  lub  H isz- 
p an ji, gdzie rów nież k ler w y ch o w y w ał m oraln ie obyw ate li.

Walczysz z ciemnotą? 

Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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Paradoksalna statystyka. Pod ty m  ty tu łem  „Goniec War­
szaw ski” w Nr. 121 z dn ia  3.5 1936 pisze co następu je : „Biu­
ro  sta ty sty czn e  p rzy  L idze N arodów  stw ierdziło , że w 1934 roku  
n a  ca ły m  św iecie um arło  z głodu 2.400.000 ludzi, 1.200.000 
popełn iło  zam ach y  sam obójcze w sk u tek  k ry zy su , 500.000.000 
to  je s t ak u ra t czw arta  część ca łe j ludzkości p ro w ad z i życie  
w  w aru n k ach  zupełn ie  p ry m ity w n y ch , c ierp iąc s ta ły  n ied o sta­
tek . R ów nocześnie to  sam o b iuro  stw ierdziło , że w  tym że ro ­
k u  zap asy  zło ta  na  św iecie w zrosły  do sum y 500 m iljonów  
dolarów . D o p ań stw  p o siad a jący ch  na jw iększe  zap asy  zło ta 
n a leżą  S tan y  Z jednoczone Am. Półn. (1,178 milj.) K an ad a  (55 
milj.) i A nglja (39 m ilj.)“ .

C zy  w ty ch  w aru n k ach  nie są w ięk szy m i w rogam i lu d z­
kości ci, k tó rzy  b ron ią  u stro ju  społecznego  w m yśl p raw o ­
rządnośc i i św iętej w łasności p ry w a tn e j, niż ci, k tó rzy  n a ­
w et siłą d ążą  do zm ian y  n a  lepsze.

U stró j spo łeczny  św iata, k tó ry  d o p ro w ad z ił do  ty ch  p a ­
radoksa lnych  cyfr i n ad a l je  pow iększa, w in ien  u lec zm ianie, 
bez w zględu  n a  to ja k ą  drogą zm iana  ta  m a nadejść , ab y  ty l­
ko b y ła  szy b k a  i sku teczna.

Jeszcze o eksmisji H. W itkowskiego. W Nr. 28 „Bły­
sków ” z r. ub. po d aliśm y  za „Polską odrodzoną” n o ta tk ę  o 
w y ek sm ito w an iu  H . W itkow skiego z dom u rzy m sk o  - k a to lic ­
k iej ku rji b iskupiej. W edług nadesłanego  n am  poniższego 
sp rostow an ia  p o w o d y  eksm isji p rzed s taw ia ją  się inaczej.

„1) Nieprawdą jest, że Henryk Witkowski wyeksmitowany został 
z domu Nr. 2 przy ul. Hipotecznej w Warszawie, stanowiącego własność 
Arcybiskupa Warszawskiego, w nieludzki sposób, natomiast prawdą jest, 
iż prawomocny wyrok sądowy, nakazujący eksmisję Witkowskiego, powzię­
ty i wykonany został z uwzględnieniem prawa i słuszności.

2) Nieprawdą jest, iż w lokalu ąuaestionis Henryk Witkowski 
mieszkał z żoną, natomiast prawdą jest, iż do lokalu warsztatowego, nie- 
nadającego się na zamieszkanie, sprowadził swoją przyjaciółkę Józefę Ur­
baniak z dwojgiem jej dzieci.

3) Nieprawdą jest, że odmawiano przyjmowania należności komor- 
nianej od Witkowskiego celem uzyskania wyroku eksmisyjnego, natomiast 
prawdą jest, iż Witkowski zalegał z komornem od 1 stycznia 1932 r., po­
mimo tego, że zarobki jego, osiągane z warsztatu ślusarskiego, pozwalały 
niewątpliwie na płacenie niskiego czynszu (18 zł. miesięcznie).

4) Nieprawdą jest, że jedynie w związku z odmową przyjmowania 
komornego (ściślej biorąc z niepłaceniem przez Witkowskiego komornego) 
i wytoczeniem jemu procesu uzyskany został wyrok eksmisyjny, natomiast 
prawdą jest, że podstawową do żądania i wykonania eksmisji były awan­
tury i pijatyki, odbywające się w lokalu Witkowskiego, a zakłócające spo­
kój domowy i powodujące niejednokrotnie interwencje policji, a ponadto
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d ta okoliczność, że lokal zajmowany przez Witkowskiego, jak to orzekły 
władze inspekcyjno-budowlane, nie nadawał się do zamieszkiwania a na­
wet i na warsztat—nic więc dziwnego, że w tych warunkach wszelkie in­
terwencje Witkowskiego odnośnie możności dalszego zamieszkiwania w tym 
lokalu nie mogły uzyskać pozytywnego rezultatu.

5) Nieprawdą jest. że po wykonaniu eksmisji chore dzieci przyja­
ciółki Witkowskiego zabrane zostały do szpitala, natomiast prawdą jest, że 
ks. Choromański, niepomny doznanych przykrości od Witkowskiego, prag­
nąc usunąć dzieci z niewłaściwego otoczenia Witkowskiego, umieścił je, 
po zabraniu ich z piwnicy w dzień eksmisji, w domu wychowawczym dla 
sierot”. W tych więc warunkach zarzut braku miłości bliźniego, skiero­
wany pod adresem ks. Choromańskiego, winien być cofnięty, jako chybio­
ny, niesłuszny i krzywdzący”.

Katolicka miłość bliźniego. „Kurjer poranny” z dn. 2.III
r. b. pisze:

„Stały mieszkaniec Janowa Lub., Aleksander Drzymała, pracując ja­
ko robotnik w składzie drzewa Motela Grynberga uległ śmiertelnemu wy­
padkowi. Belki zmiażdżyły mu głowę. Zmarły pozostawił wdowę i dwo­
je dzieci w opłakanych warunkach materjalnycli, a doraźna zapomaga, wy­
płacona przez właściciela składu drzewa, wyniosła 50 zł.

Wikarjusz parafji katolickiej w Janowie Lub., ks. Józef Telakowski 
zażądał za pogrzeb zmarłego 46 zł. Nie pomogły żadne prośby wdowy o 
zniżeniu opłat do 20 zł., nie pomogła interwencja delegacji miejscowej or­
ganizacji POW, której zmarły był jej członkiem, nie pomogło wreszcie 
zaświadczenie ubóstwa, wystawionego przez burmistrza m. Janowa Lub. 
Ksiądz oświadczył, że „burmistrz może rządzić w magistracie, a nie w ko­
ściele” i wdowa musiała wreszcie za pogrzeb oddać wszystkie posiadane 
pieniądze, pozostając z dwojgiem dzieci całkowicie na łasce losu”.

Jest to w ięc n ie m iłość b iednego bliźniego, lecz jego 
p ien iędzy .

Pop - wyzyskiwacz. P od  tak im  ty tu łem  pisze „Chłopskie 
ju tro ” z iO.V r. b., stw ierdzając , że ch łopów  — p o leszu k ó w , 
g nęb ią  „podatk i, obszarn icy , a do tego jeszcze  p o p i“ .

„W szystko co posiada, zabiorą.
Miłości bliźniego nie widać, chociaż o niej popi i księżafwiele mó­

wią. Te ostatnie pijawki krew z chłopa wysysają. Chociażby taki pop 
Piotrowski Jan z Piasków Starych, pow. Kosów Poleski. Straszył chłopów 
piekłem, gdy na Wielkanoc nie pójdą do spowiedzi, ale zarazem kazał sobie 
płacić za spowiedź od osoby 20 gr. Bez zapłaty spowiadać nie chciał. Ma­
ło tego. Wysłał na wieś, po parafji swego delegata i kazał z każdego 
mieszkania zbierać [po 2 sztuki jaj. Kto nie miał i nie dał, tego sługus 
popa zapisywał i takiemu [pop w wielką sobotę artykułów spożywczych 
nie poświęcił. Zdarzył [isię wypadek, że we wsi Nowe Piaski biedny po­
gorzelec, wyżebrawszy parę jaj i kilka kromek chleba, przyniósł je do 
cerkwi, by mu pop poświęcił, ale pop poświęcić nie chciał, bo biedny 
staruszek nie dał mu daniny. Wtedy żebrak - pogorzelec oddał w cerkwi 
dwa jaja popu - wyzyskiwaczowi, a sobie zostawił tylko jedno, bo chciał,
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by mu poświęcono. Pop Piotrowski zabrał od nędzarza 2 jaja, a przecież 
jemu nic nie brakuje.

T ak  w życiu  codziennem  w yglądają  ci, co to  głoszą zasady  C h ry ­
stusow e, m ów ią o jego ubóstw ie i o tem , że dzielił się z b ied ak am i w szyst- 
k iem , co posiadał. Tak, ale jak  w obec tego postępu jec ie  w y po p y  i ple- 
bany, k tó rzy  b iedakow i ostatn i kęs ch leba  z u st w ydzieracie? C zy  ży ­
cie wasze jest zgodne z tem i zasadam i, jak ie  głosicie? Na w as po trzeba  
pow roza i jak o  p rzekupn iów  p rzepędz ić  z kościo ła  i ce rk w i”.

W yzyskiwacze w sutannach. „Ameryka-Echo” z 22.III 
r. b. zam ieszcza  a r ty k u ł p. t. „S p raw y  w o ła jące  o pom stę  do 
n ieb a“ , w  k tó ry m  au to r p isze, jak  to k le r w a ty k ań sk i straszy ł 
i s traszy  ubogich duchem  czyśćcem , chcąc w  ten  sposób  w y ­
c iągnąć od n a iw n y ch  ludzi ja k  n a jw ięce j p ien iędzy . N p. p a ­
p ież E ugenjusz IV (1431— 1439) z jed n e j ty lk o  F ran c ji w  c ią ­
gu ro k u  n azb ie ra ł 3000 cen tnarów  zło ta  za o d p u sty  n a  in ten ­
c je  n iesien ia  ulgi zm arłym  w  czy śćcu  cierp iącym .

„O wysłanikach papieskich w tej materji opowiada pobożny histo­
ryk Theodor:

„P odobni do zbójców  k ram arze  odpustów  p ap iesk ich  łu p ili ch rze­
ścijaństw o i n iem a żadnej zbrodni, na  k tó rą  nie m ożna by ło  o trzym ać od ­
pustu  i to  bez żadnej sk ru ch y  lub  pokuty . G dzie  nie by ło  gotów ki, b ra ­
ło się konie, k row y, św inie, owce, k le jn o ty  lub  naw et szaty  w zam ian za 
o d p u sty ”.

Według taryfy odpustowej (taxa sacra poenitentiae) papieża Leona 
X płaciło się za kradzież w kościele 36 guldenów w złocie, za zamordo­
wanie rodziców 30,—za cudzołóstwo i wiełożeństwo 24,--za czarodziejstwo 
6, — za zabójstwo i podpalenie 4, — i t. p. Na końcu tej taryfy papieskiej 
etyka odpustowa zakończona była takiem zdaniem: „Biedni, którzy nie 
mają pieniędzy, nie mogą mieć udziału w łaskach odpustowych”. Skutki 
tej propagandy odpustowej były dla narodów chrześcijańskich wprost nie­
obliczalne ze zrozumiałych zresztą powodów, jednak płynęły strumienie 
złota do wiecznego Rzymu, do kies pewnej kasty, która pod tym wzglę­
dem jeszcze nigdy miary nie znała. To było dawniej. Czy kasta ta zmie­
niła swoje poglądy lub postępowanie”?

O c z y w iś c ie  n ic  s ię  n ie  z m ie n iło  i k ler  w a ty k a ń s k i p o -  
d a w n e m u  s tr a sz y  n a iw n y c h  lu d z i c z y ś ć c e m , w y d o b y w a ją c  od  
n ic h  p ie n ią d z e . P a p ie ż a  E u g en ju sz a  I V*) n a ś la d u je  w  P o ls c e  ks. 
A n a s ta z y  P a n k ie w ic z , p r z e ło ż o n y  o. o. B e rn a rd y n ó w  w  K ra k o ­
w ie . O to  r o z p o w sz e c h n ia  o n  c a łe m i m a sa m i w  A m e r y c e  u lo t ­
k ę  p . t. „M sze G r e g o r ja ń sk ie “ , w  k tó rej m . in . p isze :

„K ażdy k a to lik  zatem  pow inien  je  (msze św. G reg o rjań sk ie”) ofiarow ać za 
dusze sw oich najb liższych  i na jd roższych  zm arłych , a w ięc: rodzice  za 
dzieci, dziec i za rodziców , mąż za żonę, żona za m ęża, sp ad k o b ie rcy  za

*) Sobór bazy le jsk i pozbaw ił tia ry  E ugen jusza  IV. Po nim  objął 
i* ąd y  w W atykan ie  an typap ież  F e lik s  V.
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swoich dobrodziejów i ofiarodawców. Oni w s t r a s z n y m  ogniu c z y -  
ś ć c ow y m już dziesiątki, a może setki lat czekają na te nasze msze Gre- 
gorjańskie, które w trzydziestu dniach mogłyby ukończyć ich straszne 
katusze i męki i otworzyć im bramy nieba. I czyż mielibyśmy im ich od­
mówić?—O n i  z a  ż y c i a  t a k  s i ę  o n a s  s t a r a l i ,  t y l e  n a m  d o ­
b r e g o  u c z y n i l i ,  t y l e  s i ę  d l a  n a s  n a c i e r p i e l i  i n a p r a ­
c o w a l i  (podkr. n.), a my mielibyśmy dzisiaj żałować dla nich, dla naj­
prędszego wybawienia ich z mąk ognia czyśćcowego, tych marnych 30 do­
larów, by za tę ofiarę prosić kapłana o odprawienie za ich dusze tych 30 
Mszy Gregorjańskich?... O, zdobądźmy się na tę ofiarę dla nich jaknajprę- 
dzej, w najbliższych tygodniach lub dniach nawet”...

O to  p r z y k ła d , ja k  k ler  w a ty k a ń s k i h a n d lu je  o d p u s ta m i,  
ja k  w y z y s k u j e  c ie m n o tę  lu d z k ą  d la  w ła sn e g o  in te re su  m ater-  
ja ln e g o , c h o c ia ż  r ó w n o c z e ś n ie  n au cza : n ie  sk a r b c ie  sk a rb ó w .  
K s. P., m y ś lą c , z a p e w n e  ty lk o  o d o la rk a ch , n ie  z a d a ł s o b ie  
trudu , a b y  d o b r ze  n a p isa ć  u lo tk ę , z  k tó rej w y n ik a , ż e  d o b r y  
b ó g  w a ty k a ń s k i k a r z e  lu d z i c z y ś ć c e m  z a  ic h  d o b re  u c z y n k i.  
W  styd !

N ic  d z iw n e g o , ż e  k le r  w a ty k a ń s k i d o m a g a  s ię  s z k ó ł w y ­
z n a n io w y c h , g d y ż  ty lk o  w  ta k ic h  s z k o ła c h  m o ż n a  u tr z y m a ć  
łu d z i w  z a b o b o n ie , a p ó ź n ie j  s tr a sz y ć  ic h  r ó ż n e m i z m y ś la n e -  
m i k a ra m i i c ią g n ą ć  z te g o  z y s k i.  C z ło w ie k , k tó r y  z d o b y ł  
o ś w ia tę  n ie z a le ż n ą , n ie  h ę d z ie  w ie r z y ł  w  ró żn e  b red n ie  i n ie  
p o z w o li  s ię  w y z y s k iw a ć  k le r o w i.

Odpowiedzi redakcji
O b . M . Skroban. P odany  p rzez  W as w ypadek  zw oln ien ia  z p racy  

kościelnego  ty lk o  z pow odu czy tan ia  „B łysków  w o ln o m y ślic ie lsk ich ” je s t 
no rm alnym  objaw em  zacie trzew ien ia  i o b łudy  k le ru  kato lick iego . W szak 
nie napróżno  głoszą oni (ale ty lk o  z am bony  i ty lko  d la  m aluczkich): „M i­
łu jcie  n iep rzy jac io ły  w asze, dob rze  czyńcie  tym , k tó rzy  w as n ien aw id zą”. 
O to  i dob rze  czynią, ja k  w op isanym  przez  W as w ypadku . O czyw iśc ie  
proboszczow i n ie  pozostaje  n ic  innego, jak  z am bony  straszy ć  ludzi, że 
pó jd ą  do n ieistn iejącego  p iek lą , jeże li b ęd ą  czy ta li „B łysk i”. K siądz sam  
pew nie n ie  w ierzy  w  piek ło , a le  n iem  straszy , bo „B łysk i” p iszą o księżach  
p raw dę i o tw iera ją  ludziom  oczy na  ob łudę  k le ru  i w yzysk iw an ie  przezeń  
b iednych  ludzi. A k lerow i chodzi ty lko  o jego in te re sy  m aterja lne . — Za 
lis t dzięku jem y.

O b . O grod n ik . N adesłany  nam  w iersz  p. t. „H isto rja  o w ilku  w b a ­
ran ie j skórze", m im o, że p o rusza  bard zo  in te resu jący  tem at o k le rze  i je ­
go działalności, n ie  m oże b y ć  je d n a k  — ze w zględów  zasadn iczych  — za­
m ieszczony  w B łyskach  w o lnom yślic ie lsk ich . Za lis t dz ięk u jem y .

O b. Czapanis. Z nadesłanego  nam  w iersza  n ie  skorzystam y, gdyż 
B łyski w o lnom yślic ie lsk ie  — ze w zględów  zasadn iczych  — poezy j nie za ­
m ieszczają.



176 Ogłoszenia

WŁADYSŁAW  PONIECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W N I C Y
z przedmową Henryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.— .
„Ż yciorysy  Ponieckicgo  tw o rzą  całość p o u cza ­

ją c ą  i k rzep iącą , k tó ra  w  sy n te ty czn y ch  sk ró tach  
d a je  ob raz  w ysiłków  n ieza leżnej m yśli ludzk ie j 
w  ostatn iem  stu leciu"

B olesław  D u d z iń sk i 
„W iadom . L ite rack ie"  z I4.VII. 1935 r. Nr. 28.

Kolektura Państwowej Loterji Klasowej 

P O L S K I E G O  Z W I Ą Z K U  M Y Ś L I  W O L N E J

W arszawa, Królewska 16, te lefon  218-14

Poleca losy do I klasy 36-ej Lo terji Państwow ej

CENA losu z ł. 10— 1/2 losu z ł. 20— 1 los zł. 40—

Należność prosimy przekazyw ać p rzez P. K. O . 16.488

CZYTAJCIE I PRENUMERUJCIE MIESIĘCZNIK DLA MŁODZIEŻY

p .  t. „PRZYSZŁO ŚĆ TO MY"

z dodatkiem dla dzieci „W  SŁO Ń CU". Popierajcie jedyne pismo dla mło­
dzieży wolnomyślnej! Cena eg z. 20 gr.

Prenumerata: półroczna zł. 1.—, roczna zł. 2.—.
Wpłaty: pocztowym przekazem rozrachunkowym. 

A d m i n i s t r a c j a :  W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  Nr.  16.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 15 „ „ „ 10.— „ 10 „ pó łroczn ie  „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenumer. „Przyszłość—to my”: rocz. zł. 2, półrocz, zł. 1. numer pojed. 20 gr.

Adres Redakcji i Adm inistracji; Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


